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e ek i woryby RIO Tai leż *ży stare: 
_ miasto Fiameln, w państwie Hanower- 
F TR W iem wice mieście wydarzył sig 
~ (iak piszą) róku 1284 niestychany, ma wies 
ki pamiętny i nader zasmutaiący "przypa 


dek, który powinien być, dli rodziców wiełką: 


‘ przestrogą, ażeby: pilnie dzieci swole  strzë= 
gli i iw  boiaźni Boskiey je w $chowy wali. 

! wyż rzeczonym roku miasto: “to Mas 
elm napełnicne - było mnóstwem myszów,. 
szczurów tym podobni t gadów; tok Że 
_ nie było iby, . ani sieni: 
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a obywatele zaledwie mogli się tym nieprzy = 
iaciotom: obronić, co dla nich wielką zaiste 
było klęską. Wtem zjawił się- pewnego 
dnia takis” człowiek nader odrażaiącey i 
nieprzyiómney twarzy , tak że się nie moa 
Zna było niczego potnim „dohtego spodzie. 
waè, mienól sig byd Szczur otapem i 
przyrzekł, że za. zřoženiempewney sume 
my spieniędźy, miasto w krótkim cząsie od. 
tego plagastwa uwolni. 'Uciemiężeni oby= 
watele z radością: przyięli tę propozycyą, i 
przyrzekli, de żądaną przez. niego nagro. - 
dę zapłacą; i gotowi dać deszcze więcey, aby 
siętydłko od tego:ciężaru uwolnili. Stanęła 


więc ugoda, póczem: wspomniony mężczy- 


zaa przechodząc przez "wszystkie ulice gwi- 
zdać” począł dziwną iakąś piosnkę na pisz= 
calcd, na który to głos wszystkie szczury 
i anyszy<powybiegały z swych kryjówek îi 
z'ochśczym: skokiem postępowały za odgło- 
sem piosuki. Poczem wyniósł się z niemi 
xa miasto, następnie wszedł do WezeTR y, 
i shanty- 


© bywatele miasta Hameln widząc to, prze- 

| straszyli się wszyscy, a nawet zatrwożyli tą 
sceną, i sądzili, że to musi bydź iaki czar- 
noxięłnik, albo czarownik, albo też naresz- 
cie sami djabeł. Żałować więc niezmiernie 
poczęli: też Lym niegodziwym łotrem mieli 
do czynienia , chcieli skłonić się 
potem do zapłacenia przyrzeczoney: mu 
gumimy pieniędzy. Rozgniewał się oto cu 
dzosiemiec, i szkaradnie 
swą wykraywiaiąc, zagroził wszystkim mie- 
szkańcom, ła wkrótce swego postępku Žala 
wać będą, ponieważ dobrze się ża to Zema 
ści, że mu iego nagrodę zatrzymano, Swoią 

„ więę zemstę w następny sposób wykonywa: 
Naaaiutr Ż, jako 29 Czerwca 1294 roku, 
przypadła uroczystość rzymskich męczen,. 
- mików Piotra i Pawła, a Regaty obywatele 
MRA Hameln siedzieli razem w kościele, 
słuchając dla zbudowania siebie, słowa Bo» 
Żego, W czasie więc tego nabożeństwa po- 
wyższy awanturnik wypada na ulicę w sur- 
ducie z różnokolorowych kawałków uszytym, 
4 na głowie miał dziwny iakiś czerwony 
Baret z wielkiemi piórami. 
abiorze przechodzi ulice, przygrywaiąc na 
*wielkiey piszczałce, różaey zupełnie od 
tamtey, i wykonywaiąc różne poruszenia ciała 

$ w skokach i innych błazeństwach. Dzieci, 
jak zwykle, chciwie spoglądając się na tam 
kie zjawisko; powylatały z domów, i s okrzy- 
R kami. radości mu towarzyszyły.  Nazbiera- 
wszy duż 'okoto 130 dzieci oboiey płci, wye 
szedł przygrywaiąc ciągłe za miasto, a dzie - 
„ci saty za nim eż do góry Koep fel zwa” 
ney, która leży na” wschód ód drogi Ha~ 
A gdy 2 niewinną 


nie 


w gniewie twarz 


nowerskiey. swoią 


> trzodą przybył ma to mieysce , „kazał się 
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wnikiem nie mogły. 


W tym więc 


górze rozsłąpić,poczem Z wszystkiemi dziećmi 
wszedł w otwór, i laż ich więcey nie widziano. 

Smutną tę wiadomość przyniosło dwoie 
dzieci, które z liczby 130 powróciły, ponie= 
waż” razem z ingemi zdążyć ea iczaro- 
Lecz mocą iego iedno 
z nich oaiemiało, a drugie Gniewidziało. 
Nieme dziecię pokazało palcami mieysce i 
okolicę, gdzie kuglarz ten z dziećmi pod“ 
ziemię wszedł; niewidome zaś pokazywało 
z niemi stało, 


że piastunka iedna wyszła 


ciągle ustami, co się Inni 


zaś twierdzą, 
czatownikiem , 


z daleka, gdzie się dzieci zapa- 


z dzieckiem na ręku za 

i widziała 

dty.  Piastunka 
. . © r» « - . 

szńie do miasta wrócić, i opowiedziała ua co 


własnemi pstrzyła oczyma. 


przelękniona miała spie- 


Zatrwożeni rodzice powziąwszy smutną 


tę wiadomość, pobiegli tłumnie do góry, i 
szukali pilnie z zasmuconem sercem dzieci ; 


swoich; a preytem powstawały szczegulniey 
między matkami jękliwe łkania i krzyki, i 
nayrzewnieysze Żale, Lecz nic nia znalem 


- ziono, prócz zapadłego dołu, który miano 
'za weyście do góry, gdzie czarno xiężnik 


z dziećmi zginął. Po nieiakim czasie 
skłopoteni ci ludzie posłali do wszystkich 
mieysc na morzu i lądzie, dowiadniąc się 
iak naystaranniey o swe dzieci, lecz wszy. 
stkie usiłowania były nadaremne, gdyż na* 
wet o naymnieyszey rzeczy nie można się 
było dowiedzieć. To albowiem,co niektórzy — 
Że dzieci te wyszly potem w Sied. 


opiewali, 
tamże osiadły, zwy- 


miogrodzie | ze skał, 
Czaie; skzaać e i iczyk swóy zachowały s 
prawdziwi | autorowie słusznie ża boyky 


uważaią. 
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BAYKA 2 
O TROYKĄCIE A B, C. 
i (Wiktona Lenkiewieza. ) 
Czyż zawsze o lwie, wilku i liszcze Kule 
taice ? 
Nie — nic O nich nie powiem w moiey pier= 
wszey bayce; 


Choć sięw pierwszym mym kroku nowością - 


~ zalecę, 
Powiem baykę o zacnym tróykącie A B = 
Raz wielki matematyk nad ludzi wzniesiony» 
Mierząc gwiazdy, planety, licząc miliiony. 
świstku za= 
kreślił, 
osy niebo, i nie wiem o czem się Zae 


© Mróykąt rozwsrtokątny na 


4 myślił= 


> te wrzaski ? 


w tiskadi RSE wszezgły. się. nies 


my  snaski. > 


ż Kat oriy a byłmerski i i wiele rozwarty, 


Więc iak magaat zwyczaynie dumny i 
! * uparty 


"Z pogardą na dwa inne kąciki spoglądał, 


Kosztem ich; ieszcze  więcey rozszerzyć 
Sy się żądał, 
Fukrął: »Po co te chude i liche stwo” 
* rzenia, 
> Wyglądzią ze; ngdznie z pod mego ra- 
"mieoiaP o 


R Jem kąt ostry: 
SZ ECA małość, 
»Na niey się to @pierá twoia okozałość, 


xim my mniejsi, tymieś ty większy Mości 


Kącie, 
każ się 'mikt nie obeydzie i bez nas w 


-tróykącie.) 


z 


- szym. 


- » Naszą nam nie wys 
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mNiećh kto idk chos PAN wam ką atów 
; namnoży, 

m, samych aż" rozwartych tróykąta mie_ 
` ; złoży» 


A mg się bez was wielkich łatwo obeye 


dziemy, 
»Smia 'go sobie zrobiemy,” 


4 (Noty) 
E ean 
: a RSE 
R O PRZEMYWANIU WEŁNY. 
(a Dziennika pod tytułem: Journal des 
Connaissances usuelles et pratiques}, 
Właściciele owczarni, chcący korzyz 
stniey swą wełnę sprzedawać, winni ile 


możności zaraz po strzyżeniu iwelny, za- 


i ~ dać się bieleniem iey za pośrednictwem 
W tem hałas i krzyk wielki — cóż znaczą 


przemywania, Sposób postępowania przy ` 


strzyżenia i 1 przemywaniu wełny przyjęty 


w Hiszpanii, za ulopsye iest uznan gs 
rozumieiąc przeto, iż użycie. iego iw 


"naszym krais, (gazie produkt ten tak 


ważną gałąź bandlową stanowi), pod pe» 
wnemi warunkami równie będzie dogo- 
dnym, udzielamy go czytelnikom na= 


Trzy gatunki wełny pospolicie się naw 
znacza, z których każdy oddzielić wypa- 
da. Pierwszy gatunek iest, 
Szyi, na grzbiecie do tyłu, na wierzchu 


na około 


łopatek, na bokach i udach, Drugi gas 


tunęk iest na krzyżu, u wieczchu wiów; 
u dołu boków całego korpusu i na brza. 
chu, Trzeci u dołu łopatek i udów, na 
samym tyle, ogonie i nd około tegoż. Ta 


trzy gatunki wełny są strzyżone w Pis - 


— < 


-szpanii oddzielnie; niekiedy po przemy= 
ciu iuż wełny, ostrzyżoną z 
(będącą często tak cienką iakt ta: która 


iest na tyle), sprzedaią razem z wełną,, 


pierwszego. gatunku: aby zaś wetna 
będąca; ma brzuchu, była ` rzeczywi- 
ście równie dobrą, iak i ta która się ne: 
tyle znaydnie, nie potrzeba pozwalać o- 
wcom na przegnilym gnaoiu spoczy wać. 
W przemywarńiu sintem wełny Ww His 
szpanii, następnie postępuią: ostrzyżoną 
troiaką welnę, dzień cały łab teżi dwa ` 
dni, wystawia się na działanie 
potem wypyla się doskonale pręcikami, i 
(którego: zwykle 
; wiele Ma zawsze wełna), Szk, 18 się 
w ciepłej Wodzie; dozwala się, iey 0- 
schnąć na słońcu; a kiedy ićst jaż w 


3 jeś 
słońca; 


pozbawioną piasku, 


pół- oschłą znowu się przemywa w. Wò- 
dzie cìeptay razy trzy fastępnie kładzie 
się. wełna do wody doskofiale óżystey, 
(bieżącey ieśli: można), w którey znowu 
od tuizech dó czterech razy przemywa 
x Się; nakoniec wysusza sięwełna: nadrawie 
oddaloney od drogi; aby na nowo ta 
- pyłoną nie była. Po Uskatecźńienia 
z dbicie tego wszystkiego, suchą weluę 
wypyla się<znowu, i umieszcza się: tam, 
dokądhy powietrze niiało wolny , przystępj 
w mieysti - tem starać się należy zawiesić 
na ścianaci 


sko też rozrzucić aa podło” 


dze, iakiekolyiek ticle 


brzucha, 


' wystawiony ma 


~ go ilość z przyczyny: dobroci swWoiey, 


aromatyczne, 5 
* któreby wonią swoją Bróniło przysięga > 
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robactwu, zwykle napastniącemu wełnę;. 


WE 3 


Otrzymane raz korzyści ze sprzedaży 


Ww ten sposób przygotowaney wałny,,. 


zachęcą niezawodnie każdego do. podo= - 
wątpić 


bnego: postępowania i nadal: a 
przytem i nie miożna, aby podobnie: przy= 
gotowana welna, z dobrych òwiro po- 
chodząca, niedostarczyła do fabryk wef- 
ny, zdolney do wyrobu  naypięknieye- 
szych sukien. - 
'Radzicby. należało leszcze, utrzymy— 
powiet-- 
owczarniąch.- 


wać owce bardziej na wolaem 
rza, niż w zamkniętych 
Samo -przyrodzenie czyź nie 


dosyć ie 
oepatrzyło, tak dobrze < je 


przeciw zimau. Z żostawionyćh owiec na 


wolnem: Padićrzi, gaóy ich, więcey: 
nierównie wydaje zasiłaiącey grunt sub 
stancyi, niż zowiec zamkniętych. Rożni=* 


„ea iaka zachodzi między g noiem z o= 


odziewaiąc, 


Gzarń będących na wolne powietrzu, a 


pochodzącym 4 owczarń zam kaiętych, iest 
dosyć wyrażną, Gnóy. - bądący w owczare 
niach zamkniętych do’ tego Stopnia: rozpala 


się, iż traci własność zasilania: roli, przy=- R 


bieraiąc kolor białawy; 
powietrze; 
zasilony bardziey przez: deszem i siepogow 
dy, iest nierównie tłustsżym,, imnieysza ie» 
rów” 
ny skutek przyniesie, jak z użycia. większey 
ilości- nietak dobrego: gnoiu. ` 
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„przeciwnie: gnóy: — l 
nieżepsuty: lecz . 


